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Ewa Ko na rzew ska -Mi cha lak: Dla cze go li te ra tu ro znaw ca i praw -
nicz ka po sta no wi li tworzyć Cen trum Hu ma ni sty ki Otwar tej?

Prof. An na Mu sia ła: Za wsze in te re so wa ła mnie ak sjo lo gia pra wa
pra cy, to, co spra wia, że prze pi sy ma ją ta ki, a nie in ny kształt nor -
ma tyw ny. Si łą rze czy przy wio dło mnie to do hi sto rii, fi lo zo fii,
zwłasz cza fi lo zo fii kul tu ry, an tro po lo gii, a tak że i li te ra tu ry pięk -
nej. Du ży wpływ mia ły na mnie mo je na uko we po by ty u prof. Ala -
ina Su piot w Col le ge de Fran ce, czy ta łam tak że opra co wa nia
so cjo lo gów, choć by prof. Ma cie ja Gdu li. I to od spo tka nia z prof.
Gdu lą w Te atrze Pol skim w Po zna niu wszyst ko się za czę ło. Po -
szłam, że by po słu chać. Wy wiad z nim pro wa dził prof. Cza pliń ski
w spo sób, któ ry mnie za uro czył. Wy szłam ocza ro wa na. Po my śla -
łam, że mo gli by śmy za ini cjo wać wspól ną dzia łal ność praw ni ka
i hu ma ni sty i tak zro dził się po mysł de bat. Wte dy dy rek tor CK Za -
mek, An na Hry nie wiec ka, człon ki ni Ra dy Uczel ni UAM, za pro po -
no wa ła utwo rze nie Cen trum Hu ma ni sty ki Otwar tej, rek tor wy ra ził
zgo dę i de sy gno wał prof. Cza pliń skie go na dy rek to ra. Cykl pię ciu
de bat od by wał się od stycz nia do ma ja te go ro ku w CK Za mek. Za -
pra sza li śmy na nie lu dzi z róż nych dzie dzin, by dys ku to wać o pra -
cy, jej zna cze niu i ro li w ży ciu spo łecz nym. Ma my też za so bą
nie ma łe przedsięwzięcie, bo pol sko -fran cu skie spo tka nie praw ni -
ków i hu ma ni stów w Pa ry żu (As sis fran co -po lo na ise de dro it).

Prof. Prze my sław Cza pliń ski: Trze ba tu do dać, że ist nie je bar dzo
dłu ga, ale sła bo zna na tra dy cja łą cze nia pra wa z li te ra tu ro znaw -
stwem. W re flek sji eu ro pej skiej się ga schył ku XIX i po cząt ku
XX wie ku, ale mniej wię cej od 20 lat ob ser wu je się jej re ne sans. Co
le ży na sto le, przy któ rym sie dzi praw nik i li te ra tu ro znaw ca?
Po pierw sze tekst praw ny. Dla li te ra tu ro znaw cy jest on przed mio -
tem in ter pre ta cji, któ ra jest nie od łącz ną czę ścią funk cjo no wa nia
tek stu praw ne go, po nie waż od wy kład ni pra wa za le ży np. dzia ła -
nie par la men tu czy opu bli ko wa nie bądź nie opu bli ko wa nie orze -
czeń Try bu na łu Kon sty tu cyj ne go.

Spra wa dru ga: li te ra tu ro znaw ca po tra fi wy naj dy wać tek sty praw -
ne w róż nym sta nie sku pie nia w sze ro ko po ję tym pi śmien nic twie.
W tek stach po wie ścio wych XVIII czy XIX wie ku jest mnó stwo
frag men tów, któ re mó wią o prze stęp stwach, do cho dze niach czy
spra wach są do wych. Li te ra tu ro znaw ca jest od te go, że by wy do by -
wać ta kie grud ki pra wa tkwią ce w li te ra tu rze, po nie waż to mó wi
nam o rze czy nie sły cha nie istot nej, ja ką jest spo łecz na świa do mość
pra wa. W pol skiej świa do mo ści, mó wię to z per spek ty wy stu diów
li te ra tu ro znaw czych, a nie praw nych, pra wo jest głę bo ko uprzed -
mio to wio ne, to zna czy trak to wa ne ja ko nie zmien ne, za twier dzo -
ne z da le ka od spo łe czeń stwa, dzia ła ją ce naj czę ściej prze ciw ko
po je dyn cze mu czło wie ko wi i nie pod le ga ją ce żad nym spo łecz nym
ne go cja cjom. Tym cza sem pra wo jest hi sto rycz nie zmien ne, więc

po win ni śmy prze stać trak to wać je ja ko ab so lut. Pra wo nie ma nic
wspól ne go z Bo giem i na tu rą: jest sta no wio ne przez lu dzi, a tek -
sty pra wa sta no wią rze czy wi stość.

Po trze cie, w szcze gól nym zna cze niu twór cy pra wa są pi sa rza -
mi, więc moż na tek sty praw ne roz pa try wać ja ko tek sty ję zy ko we.
Z te go punk tu wi dze nia po tocz na świa do mość mó wi, że tek sty
praw ne są ab so lut nie nie czy tel ne, że są na pi sa ne go rzej niż nie -
gdy siej sze in struk cje ob słu gi pral ki. Pi sa ne są tak, aby nikt spo -
za okre ślo nej gru py nie był w sta nie ich zro zu mieć. W tym sen sie
li te ra tu ro znaw ca mó wi, ja kich umie jęt no ści in ter pre ta cyj nych
trze ba, aby śmy za czę li do bie rać się do tek stu praw ne go, nie ko -
niecz nie ma jąc ową roz ło ży stą, wie lo pię tro wą wie dzę, któ ra na -
wet praw ni ków nie jed no krot nie za wo dzi.

E. K -M: No wła śnie, ję zyk praw ni czy jest bar dzo trud ny. To
waż ne, że by zwy kły czło wiek po tra fił go od czy tać i pra wi dło -
wo zro zu mieć?

A. M: Za le ży nam, że by pra co wać nad świa do mo ścią spo łecz ną od -
bio ru pra wa, ale cho dzi też o to, aby w in ter pre ta cji tek stu praw ne -
go bar dziej zwró cić uwa gę na ak sjo lo gię, mó wię tu zwłasz cza
o pra wie pra cy, któ re prze cież kon cen tru je się na czło wie ku, na je go
cie le i psy chi ce. My praw ni cy po trze bu je my otwar cia i hu ma ni ści
nam je da ją. Pro szę zo ba czyć, do cze go do pro wa dzi ło kur czo we trzy -
ma nie się prze pi sów wy alie no wa nych z ży cia spo łecz ne go. Je ste śmy
ewe ne men tem, je śli cho dzi o tzw. umo wy śmie cio we; te go nie ma
w wy so ko cy wi li zo wa nych pań stwach. Wma wia my lu dziom, że
wszyst ko jest w po rząd ku, a prze cież umo wy śmie cio we ła mią pra -
wa czło wie ka. Krót ko mó wiąc, pra wo pra cy w Pol sce czę sto czło wie -
ka nie wi dzi. Tak, jak w przy pad ku no we li za cji usta wy o związ kach
za wo do wych. Gdy Try bu nał Kon sty tu cyj ny ba dał jej zgod ność
z kon sty tu cją, po ja wił się głos jed ne go z sę dziów, dla cze go ogra ni -
czać wol ność zrze sza nia się do osób, któ re pra cu ją za rob ko wo, dla -
cze go wo lon ta riu sze nie mo gą się zrze szyć. Ow szem, oni nie
za rob ku ją, ale prze cież pra cu ją i sze ro ko po ję ty stan dard bez piecz -
nych i hi gie nicz nych wa run ków pra cy też im się na le ży. Tego już
polski jurysta niejednokroć nie widzi. Zdarza się, że dla niego
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człowiek pracy to ten, kto zarabia, ale już nie wolontariusz, który
podejmuje wysiłek w swoim prywatnym czasie dla dobra wspólnego.
To pro wa dzi do róż ni co wa nia lu dzi pra cy na lep szych i gor szych, co
zo sta je w men tal no ści. Trud no, że by w spo łecz no ści, któ ra nie ma
wię zów so li dar no ścio wych, był mo tor zmia ny. Do te go do cho dzi
jesz cze ogrom na ry wa li za cja ja ko efekt uto wa ro wie nia pra cy. Wy ni -
ka to z fa tal ne go uło że nia sto sun ków spo łecz nych po 1989 ro ku. To
smut ne, bo we wspól no cie pra cy mógł by być czyn nik jed no czą cy.
Lu dzie po tra fią się zrze szać na Fa ce bo oku, ale nie w miej scu pra cy,
gdzie spę dza ją mnó stwo cza su. W pra cy nie dys ku tu je my, kry je my
się z wie lo ma rze cza mi, bo pol skie spo łe czeń stwo pra cy jest spo wi -
te stra chem. Do ist nie nia sku tecz ne go zrze sze nia, np. związ ku za wo -
do we go, mu si być pod ło że: za kład pra cy, ale nie ta ki, jak chcą go
poj mo wać dzi siej si ju ry ści, to zna czy bu dy nek, sprzęt, ma szy ny, ale
za kład pra cy ja ko wy łącz nie lu dzie sku pie ni wo kół pew ne go ce lu.
We fran cu skim pro jek cie ko dek su pra cy z 2017 r. ist nie je roz dział
mię dzy przed się bior stwem, a za kła dem pra cy ja ko sfe rą ludz ką.
Chcia no wpro wa dzić i u nas ten po dział, że za kład pra cy to wspól -
no ta lu dzi pra cy opie ra ją ca się na so li dar no ści, a przed się bior -
stwo – to przed się wzię cie „biz ne so we”. Opór praw ni ków w Ko mi sji
Ko dy fi ka cyj nej Pra wa Pra cy był ogrom ny. Po mysł upadł.

Piotr Mi cha lak: Zor ga ni zo wa li pań stwo cykl de bat o pra cy. Ja ki
był ich cel? Ze bra nie wie dzy, dys ku sja o kon kret nym pro ble mie,
czy mo że jesz cze coś in ne go?

P. C: Jed no, dru gie i trze cie. De ba ty nie mia ły cha rak te ru aka de -
mic kie go. To by ły roz mo wy, do któ rych za pra sza li śmy lu dzi re pre -
zen tu ją cych róż ne dzie dzi ny: so cjo lo ga, eko no mi stę, praw ni ka,
kul tu ro znaw cę, fi lo zo fa. Za każ dym ra zem w cen trum sta ło ja kieś
kon kret ne za gad nie nie, czy li np. jak wy glą da ją w tej chwi li szan se
zjed no cze nia się lu dzi pra cy i wy wie ra nia przez nich wpły wu
na rząd. To by ła dla nas jed na z naj bar dziej od kryw czych de bat,
po nie waż roz mów cy do szli do wnio sku, że ten czas już mi nął. Bo
dzi siej sze pań stwa eu ro pej skie zna la zły spo so by, któ re po zba wia ją
pra cę jej po ten cja łu wy wro to we go. Re gu la cje do ty czą ce związ ków
za wo do wych czy pro ce dur straj ko wych za mie nia ją za rów no związ -

ki za wo do we, jak i straj ki w fik cję. Wzmoc nił tę fik cję do ku ment
Stra te gia na rzecz zrów no wa żo ne go roz wo ju Ma te usza Mo ra wiec -
kie go. Pro szę zwró cić uwa gę, że w tym kil ku set stro ni co wym tek -
ście sło wa ta kie, jak no wo cze sność, roz wój, po ja wia ją się kil ka set
ra zy, a okre śle nie związ ki za wo do we po ja wia się ra zy dwa (na 280
stro nach!). To wy raź nie po ka zu je, ja ka jest świa do mość praw -
na i w ja ki spo sób moż na osła bić si łę pro te stu, tkwią cą nie gdyś
w pra cy. Trze ci, chy ba naj moc niej szy spo sób li kwi do wa nia pra cy
ja ko pro ble mu pań stwo we go, to roz ma ite dzia ła nia osło no we. Tak
czy owak po win ni śmy so bie wy obra żać przy szłość Eu ro py ja ko rze -
czy wi stość, w któ rej nie da się zbu do wać so ju szu ani sfor mu ło wać
no we go pro jek tu spo łecz ne go w opar ciu o pra cę. Być mo że słab -
ną ca ro la pra cy ja ko czyn ni ka sa mo or ga ni za cji spo łe czeń stwa jest
wy ni kiem te go, że co raz ła twiej or ga ni zo wać by pass łą czą cy wła -
dzę ze spo łe czeń stwem omi ja jąc pra cę. Dzi siaj to za pew ne płeć
i cia ło, eko lo gia i re pro duk cja są ob sza ra mi za pal ny mi, krwa wy mi
skrzy żo wa nia mi, na któ rych spo łe czeń stwo spo ty ka się z wła dzą.

P. M: W li sto pa dzie ko lej na de ba ta. Czy to ozna cza, że cykl bę -
dzie kon ty nu owa ny?

A. M: Nie, ta li sto pa do wa de ba ta nie na le ży do cy klu. Prof. Ry -
szard Bu gaj przy jeż dża na kon fe ren cję, któ ra od bę dzie się na Wy -
dzia le Pra wa i Ad mi ni stra cji UAM w ra mach cy klu ogól no pol skich
kon fe ren cji Na uka i Prak ty ka w Służ bie Czło wie ko wi Pra cy i ze -
chciał uczest ni czyć, wraz z prof. Ar ka diu szem Sob czy kiem, pro fe -
so rem pra wa z UJ, w de ba cie po świę co nej pra wom czło wie ka
pra cy. Chce my po roz ma wiać o szan sach i za gro że niach dla praw
czło wie ka pra cy w Pol sce. 

P. M: Czy ma ją pań stwo po my sły na to, cze go mo gły by do ty -
czyć ko lej ne spo tka nia otwar te?

P. C: Ma my po mysł pod ro bo czą na zwą „Co skre ślić, co do dać” do -
ty czą cy pod sta wo wych ak tów praw nych pań stwa, ta kich jak kon sty -
tu cja i ko dek sy. Chcie li śmy za pro sić spe cja li stów od róż nych dzie dzin
pra wa, że by wy po wie dzie li się, czy do strze ga ją punk ty, któ re skłon ni
by li by pod dać gło so wa niu w spra wie skre śle nia. Dla mnie ta kim
punk tem jest ar ty kuł 196 Ko dek su kar ne go o ob ra zie uczuć re li gij -
nych. Ar ty kuł ten jest na rzę dziem so cjo tech ni ki – słu ży do ma ni pu -
lo wa nia wy mo wą dzieł ar ty stycz nych i gro że nia lu dziom ka rą
wię zie nia. Ale ktoś in ny mo że mieć po mysł nie na skre śle nie, lecz
na wzbo ga ce nie na szych ak tów praw nych. Jed no i dru gie jest waż ne.

A. M: Chce my też za pra szać oso bi sto ści ze świa ta na uki za gra nicz -
nej, np. prof. Su piot, któ ry dla Fran cu zów jest ta kim skrzy żo wa niem
prof. Osia tyń skie go z prof. Łę tow ską.

P. C: Nie tyl ko my zaj mu je my się związ ka mi pra wa i hu ma ni sty ki.
Za pro sił nas do współ pra cy Ja ro sław Ku isz, któ ry jest naj lep szym
w Pol sce spe cja li stą od tych za gad nień. Ma my też po my sły na to, by
za cząć wpro wa dzać je do dy dak ty ki uni wer sy tec kiej, przy czym wy -
da je nam się, że na le ży za cząć od gó ry, czy li od edu ka cji dok to ranc -
kiej, stop nio wo scho dząc w dół, na po ziom stu diów ma gi ster skich,
póź niej li cen cjac kich. W od le głych pla nach wi dzi my skrypt do ty -
czą cy kształ ce nia łącz ne go, praw no -li te ra tu ro znaw cze go.
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Centrum Humanistyki Otwartej zorganizowało 5 debat
pod hasłem „Nie hańbi, ale… O pracy w Polsce XXI wieku” 
we współpracy z Centrum Kultury Zamek:
„Teraźniejszość i przyszłość pracy w polskim kapitalizmie”
„Praca – prawo, bezprawie, niejasny podmiot buntu”
„Praca, godność, wybory. Związek między pracą, poczuciem wartości
i preferencjami politycznymi”
„Dlaczego Bóg przeklął pracę i kto ją wyzwoli. Kościół, kultura i nauka
wobec pracy”
„Pieniądz i inne miary wartości pracy”.

Przed nami jeszcze jedno spotkanie. W dyskusji zatytułowanej „Prawa
człowieka pracy w Polsce: szanse, konieczności, zagrożenia” wezmą
udział prof. Ryszard Bugaj oraz prof. Arkadiusz Sobczyk. Debata
odbędzie się 13 listopada o godz. 18.00 w Auli Lubrańskiego. 


